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	ziarnko po
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	za każdym obrotem kół
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	SIERPNIOWE PRZESILENIE
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	swój miodowy miesiąc
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	na przemijanie”
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	do dodania


	NA ODEJŚCIE LATA

	pola uprzątnięte

	chmury na błękicie

	wieje od pól smutkiem

	spomalałe życie

	w słonecznikach słońca

	poczerniałe gasną

	pora uczyć się już

	świecić własnym blaskiem

	Borzęcin, 10 września 2014
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	lato i po lecie
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	i udaje że go nie ma
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